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  Tłu­ma­cze­nie:

  Agniesz­ka Ba­ra­now­ska


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Gi­de­on Vo­za­ras z tru­dem po­wstrzy­my­wał się przed na­dep­nię­ciem z peł­ną siłą na pe­dał gazu wy­na­ję­te­go spor­to­we­go sa­mo­cho­du. Ze zło­ścią za­ci­snął ręce na kie­row­ni­cy i po­wo­li je­chał w bez­piecz­nej od­le­gło­ści za nie­wiel­kim au­tem su­ną­cym wą­ską dro­gą wci­na­ją­cą się krę­tą wstę­gą w ska­li­ste wy­brze­że wy­spy. Kie­dy śle­dzo­ny przez nie­go sa­mo­chód za­trzy­mał się przed bra­mą oka­za­łej po­sia­dło­ści, Gi­de­on za­par­ko­wał na po­bo­czu w dys­kret­nej od­le­gło­ści i wy­łą­czył sil­nik, a z nim kli­ma­ty­za­cję. Na­tych­miast upał ob­le­pił go ni­czym wil­got­ny koc. Wi­ta­my w pie­kle, po­my­ślał gorz­ko.


  Ni­g­dy nie prze­pa­dał za grec­ki­mi upa­ła­mi, a na dzi­siej­szy dzień za­po­wie­dzia­no re­kor­do­wo wy­so­ką tem­pe­ra­tu­rę. I cho­ciaż ze­gar wska­zy­wał za­le­d­wie kil­ka­na­ście mi­nut po dzie­wią­tej rano, po­wie­trze fa­lo­wa­ło ogrze­wa­ne bez­li­to­snym, śród­ziem­no­mor­skim słoń­cem. Mimo że bra­ma sta­ła otwo­rem, sa­mo­chód śle­dzo­ny przez Gi­de­ona nie wje­chał na te­ren po­sia­dło­ści. Wy­sia­dła z nie­go ko­bie­ta, spoj­rza­ła na otwar­te wro­ta bra­my, za­wa­ha­ła się, po czym, nie­chęt­nie, ru­szy­ła w głąb dzie­dziń­ca. Do­pie­ro wte­dy Gi­de­on wy­siadł i ostroż­nie pod­szedł do bra­my.


  Od razu roz­po­znał swo­ją żonę, choć za­zwy­czaj nie ubie­ra­ła się w po­szar­pa­ne dżin­so­we szor­ty i gu­mo­we klap­ki. Za­wsze jed­nak wy­glą­da­ła znie­wa­la­ją­co – nie mógł nic po­ra­dzić na po­żą­da­nie, któ­re w nim roz­pa­la­ła, gdy tyl­ko na nią spoj­rzał. Tra­wi­ło go pra­gnie­nie, któ­re­go czas nie stę­pił ani tro­chę. Z każ­dym dniem pra­gnął jej jesz­cze bar­dziej. „Spę­dzę ty­dzień z mamą” po­wie­dzia­ła przed swo­im nie­spo­dzie­wa­nym wy­jaz­dem. Tyl­ko że mat­ka Ada­ry Vo­za­ras miesz­ka­ła w An­glii, w Cha­tham. Zaj­rzał do sa­mo­cho­du żony, na sie­dze­niu pa­sa­że­ra le­ża­ła mapa wy­spy z logo ho­te­lu, w któ­rym, jak się do­wie­dział, za­mel­do­wa­ła się po przy­jeź­dzie na wy­spę.


  Dla­cze­go od razu nie za­trzy­ma­ła się u swo­je­go ko­chan­ka mi­liar­de­ra w jego zam­ku? Ta­bli­ca z na­zwą po­sia­dło­ści była nie­wi­docz­na, więc Gi­de­on nie mógł zi­den­ty­fi­ko­wać swo­je­go ry­wa­la. Jed­no było dla nie­go oczy­wi­ste – na­le­żał do wą­skie­go gro­na obrzy­dli­wych bo­ga­czy. Świad­czy­ły o tym roz­le­głe po­ła­cie gaju oliw­ne­go i po­ma­rań­czo­we­go sadu oka­la­ją­ce im­po­nu­ją­cy dom, przy­po­mi­na­ją­cy ra­czej an­giel­ski za­mek niż pro­sty, grec­ki dom let­ni. Gi­de­on nie za­zdro­ścił in­nym lu­dziom ma­jąt­ku, od­kąd sam osią­gnął suk­ces, ale daw­ne kom­plek­sy z cza­sów, kie­dy jesz­cze żył w skraj­nej nę­dzy, ode­zwa­ły się w nim na wi­dok grec­kiej po­sia­dło­ści.


  Oczy­wi­ście Ada­ry nie sku­si­ły­by pie­nią­dze, na­wet wiel­kie. Po­cho­dzi­ła z bo­ga­tej grec­kiej ro­dzi­ny ar­ma­to­rów i po­sia­da­ła wła­sną for­tu­nę oraz pra­wo do po­ło­wy ma­jąt­ku męża. Co ją po­cią­ga­ło w tym dra­niu?! Czyż­by cho­dzi­ło o seks?! Po­twor­na, pa­ra­li­żu­ją­ca za­zdrość ści­snę­ła Gi­de­ono­wi żo­łą­dek. Od kil­ku ty­go­dni żona bro­ni­ła mu do­stę­pu do swe­go po­nęt­ne­go cia­ła.


  Za­ci­snął dło­nie w pię­ści, pró­bu­jąc opa­no­wać wście­kłość. Zaj­rzał ostroż­nie za bra­mę. Ada­ra za­trzy­ma­ła się na pod­jeź­dzie i roz­ma­wia­ła z ogrod­ni­kiem. Z tej od­le­gło­ści Gi­de­on nie miał szan­sy usły­szeć roz­mo­wy żony. Słoń­ce pa­li­ło go bez­li­to­śnie w kark, pot spły­wał mu po ple­cach, a w jego gło­wie kłę­bi­ły się po­dej­rze­nia.


  Wcze­snym ran­kiem tego dnia Ada­ra ze­szła z pro­mu i wy­na­ję­ła sa­mo­chód. Gi­de­on po­dą­żał za nią naj­pierw mo­to­rów­ką, po­tem wy­na­ję­tym w ho­te­lo­wej wy­po­ży­czal­ni sa­mo­cho­dem – zor­ga­ni­zo­wał wszyst­ko za­raz po te­le­fo­nie z biu­ra po­dró­ży. Pra­cow­ni­ca biu­ra, nie mo­gąc się do­dzwo­nić do Ada­ry, sko­rzy­sta­ła z nu­me­ru te­le­fo­nu sta­cjo­nar­ne­go po­da­ne­go w ba­zie da­nych i po­łą­czy­ła się z Gi­de­onem, by po­twier­dzić szcze­gó­ły po­dró­ży do Gre­cji. Uda­ło mu się za­cho­wać zim­ną krew, nie zdra­dzić swo­je­go zdzi­wie­nia i zręcz­nie wy­py­tać o wszyst­kie szcze­gó­ły wy­jaz­du, o któ­rym wcze­śniej nie miał po­ję­cia. Pra­wie wszyst­kie – nie wie­dział bo­wiem, z kim mia­ła się spo­tkać i gdzie go po­zna­ła. Jesz­cze.


  Cze­go szu­ka­ła w ra­mio­nach in­ne­go męż­czy­zny? – za­sta­na­wiał się. Prze­cież mia­ła wszyst­ko! Te­raz pa­trzył, jak jego żona spusz­cza gło­wę, wy­raź­nie roz­cza­ro­wa­na. Aha, dra­nia nie ma w domu, po­my­ślał z mści­wą sa­tys­fak­cją. Gi­de­on wy­szedł z cie­nia, skrzy­żo­wał ra­mio­na na pier­si i cze­kał na żonę.


  Ada­ra nie spo­dzie­wa­ła się, że po­sia­dłość zro­bi na niej aż tak duże wra­że­nie. Ską­pa­ny w słoń­cu ogród, win­ni­ca i po­ma­rań­czo­wy gaj scho­dzą­cy po zbo­czu wzgó­rza aż do za­tocz­ki z pry­wat­ną, piasz­czy­stą pla­żą sta­no­wi­ły miłą od­mia­nę po peł­nych na­pię­cia i stre­su sza­rych dniach pod za­chmu­rzo­nym lon­dyń­skim nie­bem. Nie pa­mię­ta­ła już, kie­dy ostat­nio uda­ło jej się od­prę­żyć i po­czuć swo­bod­nie. Może ni­g­dy? Wie­dzia­ła, że to po­czu­cie unie­sie­nia nie po­trwa dłu­go. Na­tych­miast przy­po­mnia­ła so­bie Gi­de­ona. I jego asy­stent­kę. Ser­ce ści­snął jej ból. Nie będę o tym my­śleć, jesz­cze nie te­raz, po­sta­no­wi­ła. Ten ty­dzień na­le­żał do niej i jej bra­ta, je­śli oczy­wi­ście zde­cy­du­je się on wró­cić na wy­spę. Ogrod­nik twier­dził, że to kwe­stia paru dni. Nico mu­siał zmie­nić pla­ny w ostat­niej chwi­li. Z jej wy­wia­du wy­ni­ka­ło, że po­wi­nien znaj­do­wać się w domu przez cały ty­dzień. Po pro­stu do nie­go za­dzwoń, prze­ma­wia­ła do sie­bie w my­ślach, ale po tylu la­tach roz­łą­ki nie była już pew­na, czy brat ze­chce z nią roz­ma­wiać. Sam ni­g­dy nie pod­jął pró­by skon­tak­to­wa­nia się z sio­strą. Co zro­bi, je­śli Nico nie ucie­szy się z jej wi­zy­ty? Trud­no, po­my­śla­ła, za­ci­ska­jąc spo­co­ne dło­nie. Spoj­rzę mu w oczy i za­py­tam tyl­ko, dla­cze­go ni­g­dy się nie ode­zwał ani do mnie, ani do żad­ne­go z młod­szych bra­ci.


  Z opusz­czo­ną smut­no gło­wą ru­szy­ła z po­wro­tem w kie­run­ku sa­mo­cho­du. Przy­je­cha­ła do po­sia­dło­ści bra­ta pod wpły­wem im­pul­su, za­raz po zej­ściu z pro­mu, kie­dy oka­za­ło się, że za­re­zer­wo­wa­ny przez nią po­kój ho­te­lo­wy nie jest jesz­cze go­to­wy. Te­raz nie po­zo­sta­wa­ło jej nic in­ne­go, jak wró­cić do ho­te­lu i cze­kać.


  – Ko­cha­sia nie ma w domu?


  Zna­jo­my głos wy­rwał ją z za­my­śle­nia. Pod­nio­sła gwał­tow­nie gło­wę i za­mar­ła. Na wi­dok męża prze­szy­ło ją nie­ocze­ki­wa­ne, na­głe, ostre ni­czym brzy­twa po­żą­da­nie. Każ­de­go dnia ich wspól­ne­go ży­cia za­sta­na­wia­ła się, jak uda­ło jej się zdo­być tak nie­przy­zwo­icie przy­stoj­ne­go męż­czy­znę. Miał chmur­ną, mę­ską uro­dę, któ­ra ro­bi­ła wra­że­nie, mimo że rzad­ko się uśmie­chał i nie cza­ro­wał pań kom­ple­men­ta­mi. Wy­ra­fi­no­wa­nie, in­te­lekt i pew­ność sie­bie Gi­de­ona wy­star­cza­ły, by zy­ski­wać sza­cu­nek męż­czyzn i po­dziw ko­biet, gdzie­kol­wiek się zna­lazł. Przy­po­mi­nał czy­stej rasy ogie­ra, na ze­wnątrz zdy­scy­pli­no­wa­ne­go i po­wścią­gli­we­go, ale ob­da­rzo­ne­go ener­gią i mocą, któ­ra mo­gła w każ­dej chwi­li eks­plo­do­wać. W do­dat­ku, jak się oka­zu­je, hoj­na na­tu­ra ob­da­rzy­ła jej męża tak­że po­nad­prze­cięt­ną prze­ni­kli­wo­ścią. Skąd wie­dział o jej se­kret­nej wy­pra­wie do Gre­cji, sko­ro do­ło­ży­ła wszel­kich sta­rań, by się o niej nie do­wie­dział? Na szczę­ście Ada­ra daw­no temu na­uczy­ła się ukry­wać swe praw­dzi­we uczu­cia; ani po­żą­da­nie, ani po­czu­cie winy nie zmie­ni­ły ka­mien­ne­go wy­ra­zu jej twa­rzy. Wzię­ła głę­bo­ki od­dech, roz­luź­ni­ła spię­te mię­śnie, unio­sła nie­co wy­żej bro­dę i opa­no­wa­nym gło­sem za­py­ta­ła:


  – Co ty tu­taj ro­bisz? Lexi po­wie­dzia­ła mi, że bę­dzie­cie w Chi­le. – W uszach na­dal po­brzmie­wał jej pe­łen wyż­szo­ści ton gło­su asy­stent­ki spo­glą­da­ją­cej z po­gar­dą na żonę sze­fa, ko­bie­tę, któ­ra nie po­tra­fi­ła dać swe­mu męż­czyź­nie dziec­ka ani za­do­wo­lić go łóż­ku. Ada­ra miał ocho­tę jed­nym zde­cy­do­wa­nym ru­chem wy­pie­lę­gno­wa­nej dło­ni ze­trzeć kpią­cy uśmie­szek z twa­rzy aro­ganc­kiej pan­ni­cy.


  – Za­mie­rza­łem za­dać ci do­kład­nie to samo py­ta­nie. – Gi­de­on pod­szedł do niej po­wol­nym, nie­dba­łym kro­kiem dra­pież­ni­ka krą­żą­ce­go wo­kół ofia­ry. Ni­g­dy nie wzbu­dzał w niej lęku, w ni­czym nie przy­po­mi­nał jej agre­syw­ne­go ojca, ale po­tra­fił nie­świa­do­mie zra­nić ją głę­bo­ko jed­nym sło­wem, a na­wet spoj­rze­niem. Mia­ła ocho­tę od­wró­cić się i uciec, ale za­pa­no­wa­ła nad ner­wa­mi. Daw­no temu na­uczy­ła się, że dzię­ki uprzej­mo­ści i uni­ka­niu kon­fron­ta­cji, może oszczę­dzić so­bie bólu.


  Sa­mo­kon­tro­la po­zwo­li­ła jej nie za­tra­cić się w związ­ku z męż­czy­zną, któ­ry po­sia­dał nad nią ogrom­ną wła­dzę. Jej mąż nie po­wi­nien wie­dzieć, co czu­ła, kie­dy znaj­do­wał się bli­sko niej. Zwłasz­cza w tej chwi­li. Przy­je­cha­ła do Gre­cji peł­na obaw, nie­pew­na re­ak­cji bra­ta na jej na­głe po­ja­wie­nie się w jego ży­ciu. Dla­te­go utrzy­my­wa­ła swą po­dróż w ta­jem­ni­cy; nie po­trze­bo­wa­ła świad­ków ewen­tu­al­ne­go od­rzu­ce­nia.


  – To nie two­ja spra­wa – od­par­ła non­sza­lanc­ko, to­nem nie­za­chę­ca­ją­cym do dal­szej dys­ku­sji. Spo­dzie­wa­ła się, że w od­po­wie­dzi mąż ski­nie obo­jęt­nie gło­wą, jak to miał w zwy­cza­ju, de­mon­stru­jąc lek­ce­wa­żą­cy brak za­in­te­re­so­wa­nia dla resz­ty świa­ta. Ona z ko­lei za­mie­rza­ła jak zwy­kle po­mi­nąć mil­cze­niem fakt, że nie od­po­wie­dział na jej py­ta­nie, choć na­praw­dę chcia­ła wie­dzieć, skąd Gi­de­on do­wie­dział się o jej po­dró­ży i dla­cze­go po­sta­no­wił ją śle­dzić. Nie ma sen­su zmie­niać za­sad gry; przy odro­bi­nie szczę­ścia uda im się za­koń­czyć mał­żeń­stwo w cy­wi­li­zo­wa­ny i po­zba­wio­ny emo­cji spo­sób, do­kład­nie tak jak je za­czę­li. I mimo że Gi­de­on na­wet nie drgnął, w jego gło­sie wy­czu­ła dziw­ne, mrocz­ne na­pię­cie, jak­by z ca­łych sił sta­rał się nie wy­buch­nąć.


  – Nie moja, po­wia­dasz? Kim on jest?


  Po­czu­ła ucisk w żo­łąd­ku. Gi­de­on nie wpa­dał złość, a je­śli na­wet coś go zde­ner­wo­wa­ło, ni­g­dy tego nie oka­zy­wał, a już na pew­no nie w jej obec­no­ści. Za­sko­czo­na, przez chwi­lę nie mo­gła uwie­rzyć wła­snym uszom. Miał czel­ność oskar­żać ją o ro­mans, pod­czas gdy sam za­ba­wiał się z wła­sną asy­stent­ką! Na szczę­ście Ada­ra, jak nikt inny, po­tra­fi­ła uni­kać kon­fron­ta­cji i nie pro­wo­ko­wać roz­złosz­czo­ne­go męż­czy­zny. Lo­do­wa­tym to­nem za­czę­ła wy­ja­śniać:


  – „On” ma żonę i ma­lut­kie dziec­ko…


  – Ro­zu­miem, że zdra­da ci nie wy­star­czy­ła, po­sta­no­wi­łaś jesz­cze przy oka­zji roz­bić czy­jąś ro­dzi­nę? – prze­rwał jej.


  Co ty wiesz o ro­dzi­nie, po­my­śla­ła, ale ugry­zła się w ję­zyk. Chcia­ło jej się pła­kać, z tru­dem opa­no­wa­ła drże­nie gło­su i od­po­wie­dzia­ła naj­spo­koj­niej, jak po­tra­fi­ła:


  – Jak już mó­wi­łam, Lexi po­in­for­mo­wa­ła mnie, że masz waż­ne spo­tka­nie w Chi­le. Le­ci­my do Val­pa­ra­iso, po­wie­dzia­ła, za­trzy­ma­my się w apar­ta­men­cie ro­dzin­nym w ho­te­lu Ma­kri­co­sta Grand.


  Po­nie­waż twarz Gi­de­ona na­dal nie wy­ra­ża­ła żad­nych emo­cji, ani cie­nia zro­zu­mie­nia czy skru­chy, Ada­ra po­sta­no­wi­ła wy­ja­śnić mu, co do­kład­nie mó­wił ton gło­su i bez­czel­ny uśmiech jego asy­stent­ki.


  – „Bę­dzie­my się ko­chać jak sza­le­ni w łożu mał­żeń­skim, a rano za­mó­wi­my śnia­da­nie do łóż­ka”. Kto tu kogo zdra­dza?


  Była z sie­bie dum­na – uda­ło jej się nie oka­zać bólu i roz­cza­ro­wa­nia. Zdra­da oka­za­ła się cio­sem, któ­re­go nie prze­wi­dzia­ła, choć prze­cież po­tra­fi­ła roz­po­znać zbli­ża­ją­ce się kło­po­ty na dłu­go, za­nim roz­pę­ta­ło się pie­kło. Z cza­sem wmó­wi­ła so­bie, że Gi­de­on, w prze­ci­wień­stwie do jej ojca, był go­dzien za­ufa­nia i nie chciał jej skrzyw­dzić. Te­raz wy­rzu­ca­ła so­bie na­iw­ność, któ­ra uśpi­ła jej czuj­ność. Była na sie­bie wście­kła. Ze ści­śnię­tym żo­łąd­kiem cze­ka­ła na re­ak­cję męża.


  Gi­de­on po­zo­stał nie­wzru­szo­ny. To też po­win­na była prze­wi­dzieć, prze­cież go nie ob­cho­dzi­ła, dla­cze­go miał­by się emo­cjo­no­wać?


  – Lexi nie mo­gła tak po­wie­dzieć, bo to nie­praw­da. Zresz­tą, czy cie­bie by to obe­szło? Prze­cież my się ostat­nio nie ko­cha­my, praw­da?


  Za­py­taj mnie dla­cze­go, mia­ła ocho­tę krzyk­nąć, ale sło­wa nie chcia­ły jej przejść przez gar­dło. Roz­pacz pod­nio­sła swój pa­skud­ny łeb. Ada­ra wie­dzia­ła, że za mo­ment może już nad nią nie za­pa­no­wać. Swo­im sta­rym zwy­cza­jem od­cię­ła wszyst­kie uczu­cia, za­mro­zi­ła je, ucie­kła w obo­jęt­ność.


  – Chcę roz­wo­du – oznaj­mi­ła.


  Na kil­ka se­kund cały świat za­marł. Nie była na­wet pew­na, czy na­praw­dę wy­po­wie­dzia­ła te strasz­ne sło­wa, czy tyl­ko jej się wy­da­wa­ło.


  Gi­de­on wy­pu­ścił z sy­kiem po­wie­trze, wy­pro­sto­wał się i spoj­rzał na nią z góry.


  Ada­ra sku­li­ła się we­wnętrz­nie, jej in­stynkt sa­mo­za­cho­waw­czy ka­zał jej ucie­kać. Obe­szła męża sze­ro­kim łu­kiem, kie­ru­jąc się po­spiesz­nie w stro­nę sa­mo­cho­du. Gi­de­on wy­cią­gnął rękę, ale za­nim ją zła­pał, wark­nę­ła:


  – Nie waż się mnie do­ty­kać!


  – Oczy­wi­ście, cią­gle za­po­mi­nam, nie wol­no mi do­ty­kać wła­snej żony.


  Złość ustą­pi­ła smut­ko­wi, czar­nej, bez­na­dziej­nej roz­pa­czy. Gi­de­on bez tru­du tra­fiał w naj­czul­szy punkt. Wy­star­czy­ło, że gło­śno mó­wił praw­dę.


  – Że­gnaj, Gi­de­on. – Od­wró­ci­ła się, wsia­dła do sa­mo­cho­du i od­je­cha­ła z pi­skiem opon.
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  Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne, łącz­nie z pra­wem re­pro­duk­cji czę­ści lub ca­ło­ści dzie­ła w ja­kiej­kol­wiek for­mie.


  Wy­da­nie ni­niej­sze zo­sta­ło opu­bli­ko­wa­ne w po­ro­zu­mie­niu z Har­le­qu­in Bo­oks S.A.


  Wszyst­kie po­sta­cie w tej książ­ce są fik­cyj­ne.
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